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do hoielu? N 

przewidzeń — dogasający ogień. Końcem laski 

Zaklęcia przyszłości, aby pozostała tylko abstrakcją? Wpatrzona 

" ^Martwię się o Izabellę. Drżę o nią. Zrywam się na każdy szelest 
w nocy. Boję się: znów? A ona śpi. Niespokojna, udręczona. 
Przyglądam się. Czy to moja córka? Moja córka to młodziutka 

:zyna. Ta. która śpi w moim pokoju jest zmęczoną, przed-
lie postarzałą kobietą. Czy można ją przyprowadzić do pani. 

h pani z nią porozmawia. Może znajdzie się jakiś 
ratunek. Może nic wszystko stracone. Pyta pani. kiedy ostatni raz? 
Kilka miesięcy temu. Wyskoczyła z okna. Połamała żebra, złamała 
nogę. Poraniła się. Okropnie cierpiała. I krzyczała tak... nie mogłam 
słuchać, zatykałam sobie uszy. A taka jest dla mnie dobra. Ciepła. 
Troskliwa. Jakby bala się. że jej zniknę. Żeją zostawię. Wic pani. jest 
w niej smutek. Ogrom smutku, jak morze. Onegdaj stałam na 
dziedzińcu przed domem. Patrzyłam w stronę drzew znaczonych na 
ścięcie. Myślałam... nie, nic nie myślałam. Może tylko... znow wraca 
wiosna. Bez obietnic. Przede mną leży utracone życic mojej córki. 
Wtedy ona. jakby wyczuwając, podeszła, położyła mi głowę na 
ramieniu, powiedziała: „Mamo, lak chciałam, żeby „Quinta Des 
Almos" pełna była dzieci, twoich wnuków." 

Maria wyprostowała się. Niewielka, szczupła, urosła. Głos jej do 
niedawna miękki i ciepły powrócił do poprzednich tonacji chłodnego, 
rzeczowego i logicznego dyskursu. Był to teraz glos przywykły do 
wydawania szybkich, nie uznających sprzeciwu rozkazów. 
Odwróciłam się szukając postępującego za nami cienia. Nie było go. 
Ale pomiędzy zaroślami stawu, do którego dochodziłyśmy ścieżką, 
między przeroslymi krzakami azalii mignęła mi twarz potwornie 
zeszpecona. Twarz gnoma, pokracznego karła, który wychynął 
z nory przypatrując się i podpatrując. 

Uderzyła laską w spękany, plaski kamień ścieżki. 
— Przestraszyła się pani! To Jeronimo. Ogrodnik. Zlitowałam się. 

przyjęłam, ale to pólidiola. Pracował w piekarni i jadąc windą 
wystawił głowę. Strasznie go pocharatalo. Całą twarz. Nic nie robi. 
Siedzi tu nam na karku z całą rodziną i domaga się, żeby mu 
podwyższyć pensję. Z czego? To ci czerwoni! Zbuntowali go. Co za 

""— Jeronimo! Pozbierałbyś lepiej drwa na kominek. Potrzebne 
nam suche drzewo. 

Woda w stawie nieruchoma. Spod szuwarów, kołysząc się leniwie, 
wypłynęła samotna biała kaczka. Twarz w zaroślach znikła. Tylko 
spomiędzy okrągłych liści wodnej lilii spoglądają powleczone śnie-
dzią piany oczy wodnej upiorzycy. Maria dc Ortelas oparta o pien 
znaczonej biało sosny, mówiła: 

- Historia rodziny mojej matki sięga czasów Henryka Żeglarza. 
To byli najstarsi osadnicy wyspy. Urządzali quintę na pokolenia. 
Domów było naturalnie więcej, kilka budynków. Jeszcze mój dziadek 
posiadał dwie trzecie Madery. Ale Ortetas to byli przede wszystkim 

bohaterowie narodowi. Kiedy w XVII wieku Francuzi napadli na 
wyspę, bronił jej Ortelas. gubernator Madery. A w roku 1863. kiedy 
zaraza padła na winnice, znów inny Ortelas sprowadził nowy szczep 
winny z Ameryki. Ach gdyby pani widziała „Quintę Des Almas" 
jeszcze kilka tal temu, jeszcze dwa lala temu, taka była piękna. Nie. 
nie, terazjest zaniedbana. Aleja to kocham. Kocham. 1 teraz po tylu 
wiekach — odejść. Odebrać Izabelli jedyną rzecz, która ma dla niej 

wszystko wstrzymane. Co to będzie! Nic mogę o tym myśleć! Nie jest 
pani zimno? Mnie jest zawsze zimno. Wracajmy. Chodźmy już do 

Na Maderę przylecieliśmy pod koniec marca, 1975 roku. Był to dla 
Portugalii czas gorący. Przez nas nic przewidziany. Wpadliśmy 
w samo serce walki przedwyborczej. Po czterdziestu pięciu talach 
ucisku, dwudziestego piątego kwietnia obywatele portugalscy mieli 
wziąć udział w „prawdziwych wyborach do nowej Konstytuanty". 
Faworyzowana przez wojsko partia komunistyczna doszła do głosu. 
Z Londynu lecieliśmy razem z bojówką. Rozpoznawaliśmy palący 
fanatyzm w niewidzących oczach. Nieustanne ciche, szeptane poro-
zumienia. Wobec nic wtajemniczonych: zacięta twardość policzków. 
Uniesieni misją, lecieli na robotę agitacyjną. Już na lotnisku w Fun-
chal nałożyli na ramiona czerwone opaski. Oczekując na bagaże, 
otoczeni armią bez mundurów, rozpoznawaliśmy ducha konspiracji, 
który ich z sobą skuwal. Twarze kobiet wydawały się bardziej zacięte 

Widocznie wystraszyły ich nadciągąjące na Portugalię wypadki. 
Poczuliśmy się obco. w mniej szóści. Zaczynałam już żałować przyjaz-
du, Trzeba było jechać gdzie indziej. Wokoło nas rozżarzał się tygiel 
wyspy. Buzowała wielkimi bąblami szatańska polewka: stare, nie 
wybaczone krzywdy, chuć posiadania i władzy, rozpacz nad-
ciągającej utraty tego czym dotąd było życie. 

Nasz pensjonat, „Nova Avcnida", jest za miastem Funchal. 
Dwupiętrowa, szerokorozsiadla na pagórku angielska willa o malo-
wniczych załamaniach czerwonego dachu, otoczona szpalerami 
kwitnących szkarłatnie poinselti. krzaków azalii i mimozy. Taras na 
podsieniu. drzwi ciężkie o kolorowych witrażach prowadzą do holu. 
Ciepło i schludność, zapach krochmalonej bielizny i przypieczonych 

wydaje się podpływać do stóp willi. D 
Cały świat objęty hymnem morza. Szeroki akord podobieństwa 

i rośliny. Przez chwilę uczucie: to co spotkam na tej wyspie objętejest 

i końca. Staś staje obok mnie. 





















h: Zoję n. : „Cielo 
i. Tam. « wnętrzu kielicha, 
i Marc" poprawiający kasz-
lącego wina z glinianych 
i Largo i rozczochraną głowę dzbanów w rybackiej gospodz 

Olgierda, wychylającą się z okna małego noteimu: wysoKl ronoacna-
ron ..Quiniy Des Almas"; Marię i Zdzisława wytworych i znękanych, 
irzymających się za ręce: Izabellę gładzącą ramię Martina i jej 
gasnący uśmiech, gdy cofała gładzącą rękę: Pclro ukrywający swą 
twarz, i palące oczka ogrodnika Jeronimo: dziecinną buzię pradziad-
ka i jego suchą, zmumifikowaną rękę. Była lam nawet Mrs. Arrow-
smiih z wyrozumiałym uśmiechem dla głuchoniemych dzieci, zapach 
grzanek z „Nova Avenida" i łza Lady Aslor. wspominającej 

— Pojechaliśmy lam w osiemdziesiątym ósmym roku. Mój mąż, jak 
pani pamięta, byl ogromnym wielbicielem Piłsudskiego. Chciał bardzo 
zobaczyć dom. w którym na krótko przed śmiercią mieszkał Marszalek. 

historyczne. Pojechaliśmy. Jest willa w górach. Ach jak zaniedbana, jaka 
ruina. Cala farma, cały dawniej pewnie piękny park, zarośnięte. Dom 
zabity deskami. Nikogo. Pilnuje go laki póKdiota ogrodnik i jego żona. 

dom! Interesuje panią? Mój mąż fotografował go ze wszystkich stron. 
Chciałaby pani zobaczyć fotografie? Dobrze, przyślę. 

Jak wyglądał? Jednopiętrowy, różowo tynkowany, długie okna na 
parterze, okiennice czarne, połamane, tynk obdrapany, zacieka. A na 
lewo od domu jest staw. z drewnianym mostkiem, z domem dla 
kaczek. Przed domem ten przepiękny, ogromny rododendron. Czy 
tam ktoś mieszkał? Jak myśmy byli — to nikt. Ale mieszkała tam 
polska rodzina. Oń byl dawniej dyplomatą, urzędnikiem ambasady. 
Tak, pytaliśmy się co się z nimi stało. Umieliśmy kilkanaście słów po 
portugalsku i przywieźliśmy z sobą różneslowniki, samouczki. Mimo 
wszystko trudno było coś od tego ogrodnika wydobyć. Żona jego. bar-
dzo inteligentna, powiedziała: Ojciec rodziny umarł, matka wstąpiła 
do jakiegoś klasztoru w Lizbonie. Córka... Pytaliśmy kilka razy. 
Córka zabiła się. A ten ogrodnik przerażający.Duch jakiś, widmo. 
Jęczał tylko i powtarzał: „Tota familia morta... tota es morta". 

BOGUSŁAW WRÓBLEWSKI 

Międzynarodowa konferencja 
poświęcona Julianowi Przybosiowi 

w Chicago 
go międzynarodo-

Karpowicza. wykładowcę na wspomnianym wydziale, wówczas, gdy 

narodowych spotkań uczonych (drugiê otyczyłô olesława Lcfmia-

sorów znajdujem 
"Pw Chicago.̂  
decydował się mówić po polsku, byl zobowiązany dostarczyć ni", 
nopis angielskiej wersji tekstu, który powielano i wręc 
słuchaczom. Dodajmy jednak, że próby artykułowania nawel r 

u S S S oryginalność i owacyjność. Następnie 

Zupoiretlni 
i Idea liryki. i liryki/, w którym ukazał konccpcj 
rozwoju współczesnej poeąi. 

Bardzo precyzyjnym wywodem, wspartym doręczoi 
ności wykresami i zestawieniami leksykalnymi charak 







UTA PRZYBOŚ 

MÓJ OJCIEC 

Pamiętam strzępy rozmów, częściowo tylko przeze mnie rozumia-
ne. oddźwięk swarów literackich i politycznych, które go irytowały 
i męczyły. Od siebie wymagał życia w ciągłym dążeniu do dosko-
nałości osiąganej przez poezję. Pisał: Kiadęznak równia między 
imałem a prawdziwością poezji. Teraz rozumiem, ze od innych żądał 
takiej samą uczciwości i dlatego mierziło go wszelkie udawaclwo. 
łatwe czy opłacalne ozdobniki. W domu moja matka przejęta ciężar 
życia codziennego, aby on mógł zamknąć się w swoim pokoju (pewno 
głównie przede mną) i pisać. 

Wspomnienia dziecka, to tysiące drobiazgów: kształt drobnych 
rąk. galicyjski akcent, spojrzenie jasnoszarych oczu, drobne moje 
z nim kłótnie. 1 szuflada w stole pełna skarbów, w której jeszcze za 
'C8Jak on mn?e*widari, wiraż lego.Pco napisał. O tyle mam więcej od 
większości innych dzieci. Dzięki temu szczęśliwie wiem, że ojcostwo 
dało mu radość. 

Teraz, sama mając córkę, rozumiem, dlaczego chciał przekazać nu 
część swojego świata, wspomnień. Byliśmy razem w Krakowie 
— mieście spotkania z moją mamą, cieszył się. że pojedziemy wreszcie 
(po raz pierwszy - nie wiem, dlaczego tak późno) do Gwoznicy. 
Chciał mi pokazać swoje ̂ dzieciństwo, piękno tamtych wzgórz, 
70™ego°roku.SNie"zdążyliśmy. Umarł. 

Gwożnicę zobaczyłam dopiero w czasie pogrzebu. Najpierw 
koszmarny, szary plac w Rzeszowie i ponurą ciężarówkę, która 
«•'—-' —r. Tłum nierozpoznawalnych ludzi, wszystko ..poza". 

ik, jak odbiera się świat w stanie ogłuszenia 
A potem rozzłociła się Gwoźnica. Początek paździer-

nika i inne ogłuszenie - oślepienie — 
Bo chdaHpłMąćła gdybyTobyło niemożliwe, być8pochowanym na 
górze Patra. Dalej. Nie na cmentarzu i tak krążyć we wieczność kolo 

Gdy umarł miałam czternaście lat. Wystarczająco dużo, żeby mógł 
mieć wpływ na moje wychowanie, ale nie dość. żebym dążąc do 
własnej dorosłości, mogła z nim przeprowadzić ważne rozmowy. 

— :-t-.t. w stosunku do wielu innych dzieci przedwcześnie 
'. uprzywilejowana. Mam to. co napisał. Myślę, że 
ak się przed dzieckiem odsłania, jak on to zrobił 

w swoim pisarstwie. Na pewno czytam jego słowa trochę inaczej niż 
zwykły czytelnik. Poszukuję rozmowy, dialogu. Mniej ważne są dla :- :___„... :_. .11.. i;,-...,......,„..,.,./,.. hur,l/i,M rinmrne iln 

..„__. do przekazanisu* 
NIC mogę czytać dużo wierszy. Wici 

dotykają. Muszę przerywać ich czytanie dli 
Może później, kiedyś. Lżej z lekturą proz 

Tym, co wydaje mi się w naszym dialog 
mnie teraz jest mistycyzm. Może r -
nazwany, bo i tu szukał nowych i ni« 

Wiem. że pisanie wierszy było jego spełnianiem się, ciągłym 
dążeniem do doskonałości. Można by rzec — sposobem medytacji. 
Jest oczywiste, że jego wiersze muszą być 
świata można pracowicie dociekać prawdy. Każdy wiersz to — ilumi-
nacja. Stąd lęk przed śmiercią - jako niedokończeniem dzieła 
— nicdojścicm do najwyższego oświecenia: doskonałości. 

W 1950 roku pisał: ...czyiby cień mojej własnej śmierci mial zapasc 







zncj Przybosia (niechże to jego pojęcie 
ckie granice) widzę właśnie w ..utytłaniu', 
3 miejsca, w zamieszkiwaniu przestrzeni zle 
ty anektowaniu każdej przestrzeni na swoje 
ale wyczuwał kosmiczny sens swojego życia ns swojego miejscy AjednaManem 

•m szczucia. Gdyby była 
cytowanych przed chwilą zdań. Czy miał p 
publikowanej zapisce z koi 
;e współczesnych poetów jestem . 
skromnego pozornie — wyznania wskazuje, że jego poczucie 
szóści wśród współczesnych poetów, nie gasi wściekłość, na si. 
sie jest — jak dalej pisze — średniego lolu. a wiem przecież, te w sztuce 
» • ? . ! « . = : « SX * » p . — . — 

pisząc - parę zdali później - o spra-
-•-"lych. po wyjściu z czyscca literac-

ie tym. czym naprawdę byio i będzie. 
Inioczuly odbiornik, jakim są ludzfe oprawi!!™'? w ludzkość: 
akim niekiedy jest ludzkość skupiona w jednym człowieku... uzna-
Ł - ^ ^ s f f i ^ Ł s a s f t i a M s s 
.owinno dać wyraz temu. co (lak. tak!) powinno być przyjęte i co 
vłaściwie już jest przyjmowane, choć - prawdopodobnie — bez 
•losu poety ludzkość o tym jeszcze nie wie. 

A co z tymi poetami, którzy (jak Przyboś) nie artykułują owego juz 
est. ale zajmują się — jakby powiedział Andrzej Falkiewicz 
- „wyłanianiem bytów"? Ten wybitny filozof kultury (mówię 
j Falkiewiczu! powiada: Wszystkie prawdy naukowe — li. to. co 

•ympo^uli 
żrt/siTokazalo'0- m° 

za jedną z najtrudniejszych 
....Mli pod datą 21 czerwca 1958 
tiałem przenikliwiej. na wskroś — 

tchnienie; wystqpić. pozbyć się nawet ..),.płynęło to na mnie. jak, 
y^tojak1 natchnienie."więcej , . 
itchnienia. jeśli ma spaść kiedykolwiek w przyszłości 
toiny do poezii. ' ' ' ' 

Prz^ratoTun^aTw 

głęboko i wstrząsająco jak S l l H S H i E s E 
$ow'ecką " 7 frna°z>untow^ Ŵ  potępiające 
nigdy nie byl wydrukowany w całości. 
..sztandar spali", a Wiosna 60 niewielu wtajemniczonym przypomina 
skazańców, z których kaidy tak długo dojrzewał do swej pełnołetniości. 
do wspólnego drzewa — niepełnoletnich W ' 
czekać cz " 

" S B f i f e S 

:h Węgrów, którzy m 
lianą hipotezą Przybosia okazało się pojęcie 
iVU ku wszechludzkicmu szczęściu", 
roku zapisał: Wiersze pisze się dla szczęścia. Blis-
lie ogłoszonych zapiskach — takie: Szczęśliwi nie 

otrzebujti poezji, chyba tylko dla potwierdzenia, te byli szczęśliwi... 
t szczęście prócz poezji? 

' Przybosia usiłującego uczynić z ..budowy 
wysoki swojej poezji — Rzecz Poetycką 

..gwiezame pojętą — można spojrzeć z dobrą wiarą (albo raczej: bez 
zlej wiary) i ujrzeć realizację pragnienia poezji permanentnej, kiedy 
na szczytach sztuki — sztuka slułąca duchowi znika, staje się samym 
duchem. / wtedy właśnie staje się.przestaje być znakiem, bo tyje tyciem 

chrześcijaństwa. Mimetyi 
S i t : -

»tylko d 
:h Dziejów? A jeśli „stąje się" 

gorliwcowi na fotoger 

pi. O jednolitą teorię kultury pil 









w ogóle budowanie. Występują lu 
micznie najsilniejszej sekv 
dźwięki okrutne i brutalne 

ji wiersza ruch opisany jest przez 
i Ipędl zębatych trybo* /koli wiercą 

(Przyboś, 1952:18). Jeden z najrozumniejszych 
»• poezji Przybosia nie tylko 

h 1930, konstruktywizm Przybosia byl 
trukęji i zdefiniowałbym go jako, proszę 

ktywizm de-konstruktywny. 
ie: do jakiego stopnia młody poeta 
'pływem teorii lub praktyki swego 

w psychice Pnybosia. Zbył często daje on wyraz 
fascynacji agresją, eksplozją, zniszczeniem, by moim było traktować 

wybaczyć ten kalambur, konstruktywizm de-konstruktywny. 
W tym miejscu rodzi się pytanie: do jakiego stopnia młody 

pogląd Przybosia jest odpowiednikiem unistycznego światopoglą. 
Strzemińskiego (Szymański, 1978:125). Myślę, że jest ona prawdzi\ 

' > wykładał- * 

(Szymański I 
lorówljorm°Ja wcześniej była niez 

licji w odniesieniu do 
rów,~potrzeba stałej wynalazczości pociągnęła Przybo-
stronv. trudno sobie wyobrazić, jak mógłby czerpać 

' ty następującą definicję tego 
malarstwo lak zun 

-znejak Natura (podkreślenie moje. Olszewski, 
acie większość obrazów Strzemińskiego byli ' ' 
yczna, innowacyjna być może, lecz wyjątki 
praktyce unizm musiał budzić u Przyboś 
prawdopodobne, że był pod wielkim wrażeń 

" ' rosyjskiego malarza polskieg , 
'tońcu nazywa Polakiem (Przyboś, 
obnie jak Przyboś, Malewicz próbował 
ie „wdarcie się w przestrzeń" (chodziło 
ofchciałby 

. , . patrzeć na o . 
z polskimi koneksjami, Henryka Berlewicgo. Myślę przede 

mechano-fakturach Berlewicgo. Interesujące jest taiczc. ze 
kule poświęconym sztuce abstrakcyjny (z którego cytowałem 
o Malcwiczu) Przyboś sam wymienia Berlewicgo jako alter-

go rodzaju powrotem od sztuki niefiguratywnej do „przed-
'. (Przyboś, 1965. L, 243). Co r1- " 
vować,jak admiracja Przybosia p 

WPOIsm'.̂  
Rosji 

jednak być por 
' kontekście p< porównawczym. Równolegle d< 

wpływ wywierały wydarzenia w 
. pa węgierskich artystów skupił. ... 

igardowcgo pisma „Ma" („Dzisiaj"), wydawanego przez Lajosa 
S H i i 

id"wplywcm lektury Koulandna . UmuirtiL 
kiego krytyka sztuki (autora Nowej sztuki w Rosji. 1914—1919 
węgierscy emigracyjni pisarze i malarze w Wiedniu dostali się poi 
wpływ rosyjskiego konstruktywizmu. Poeta Lajos Kassak stworzył 
już w 1921, obrazy, które nazwał „obrazową architekturą". Cykl ter 
krytyka określiła —; • ' 

57). Kassak (radykalny socjalista, chociaż 
przeciwnik Beli Kuna) sądził, że poprzez obrazową architekturę 
dzięki połączeniu prostych, geometrycznych form można zrewoluc-
jonizować nowoczesnego człowieka. Jak sam to wykładał w owym 

niepodobne do płócien Henryka Staszewskigo czy Henryka Ber-
lewicgo działającego w Polsce. O ile wiemy, Kassak odwiedził Berlin 
w listopadzie 1922 i spotkał tam rosyjskiego konstruktywistę El 
Lissitsky-ego: wygląda na to. że już w 1921 byl lub uważał siebie za 

Najegoprz'ki d ' 
fakt, że konstruktywizm w sz 

najlepiej pokazać te 

ncj w Wiedniu książce, w 
(numerowanych o. 

ar najwyraźniej widaf wjego' 

jego wiersze odbijały fascynację 
- J ekspresjonizmu. poprzez futu-

• ' • • "I, Kassak został 

iej opublikowa-
parzystości). 

. ii konstruktywistycznymi gestami, ich 
st przeważnie surrealistyczna (Aczćl, 1988:151). Zacytuj-
tojjek z ostatniegô wiersza cyklu, oznaczonego numerem 

: i toronvlamna es hanyamunkas tagyok egyszemelyben... 
ie wyjaśnionej tajemnicy kiedy głoszę 

powtórzyć to. co większość jci 







chitekt". : Przyboś przywołuje lu 
światłem i słońcem arcłi 

. u pogląd 
_ architekturę 

(Kwiatkowski. I 
czytelnika, nie b 
raczej na aluzję c , 
Takie odczytanie mogło z pewnością pomóc w publikacji tego I 

' ' ' jo i. tak, formalistycznego wiersza w 1950 lub I 
. „iach pięćdziesiątych Przyboś pozostał poetą ,.wi 
się spierać, czy po 55—56 .jego v-

nińTklcgo!" lin/kTwygląda 
z Przedwiośnia Żeromskiego. 

jrać.czypo: 
dnich latach widzimy jednak poważny wysiłek ze strony Przybosia 1 - nowego systemu społecznego, wyjścia na-

ocjalistycznej" poezji. Nie realizmu socjalis-
•rego autor Rzutu pionowego nigdy nie mógł 

zaakceptowuć. lecz pewnego rodzaju poezji,.zaangażowanej" w bu-
dowę szczęśliwego kolektywistycznego społeczeństwa. W wierszu 
takim jak Na wczasach Przyboś próbuje jeszcze połączyć swą wizję 
architektury przyszłości z politycznymi wymogami dnia: Ach. my 
mieszkać będziemy »• naddomach. w powietrzach / na miarę wid-
nokręgu wzniesionych ze słońca - /. układając dziś na Hu/f cegły 
/ snując w Lodzi wspólną nić bez końca (Przyboś, 1966:127). Lecz 
miało być gorzej, w wierszach takichjak Repetitorium i Nowy Kraków 
ryzykownie zbliża się do stylu, którym przed wojną gardz.il — do 
łatwej społeczno-politycznej retoryki. Na szczęście okres ten skoń-
czył się w 1955. kiedy Przyboś przeniósł się z Krakowa do Warszawy 
i zaczął pracę w ..Tygodniku Kulturalnym". Ze zmianą politycznego 
klimatu wrócił do dawnych zainteresowań: nowoczesności w sztu-
kach pięknych, dorobku Strzemińskiego, organizacji lirycznej przc-

ofigałnego i 
, Kwia^ 

ih pięćdziesiątych. K< 
mówił o przyszłej re 

/ kiedy 
wszystkich — od razu pisze Przyboś 

w a w zmorze narzęazie ze światło (1958) poświęcił krótki 
wiersz (Obraz) pamięci Strzemińskiego. Obraz słońca często pojawia 
się w twórczości Przybosia po 1956. tak jak i aluzje do powidoku, 
kluczowej idei Strzemińskiego, co jasno pokazuje, jak trwały był 
wpływ na Przybosia powojennej eksperymentalnej twórczości tego 
heliocentryzmu Przybosia, w którym wschody i zachody słońca 
odgrywały najważniejszą rolę: tu chcę tylko przytoczyć kilka wierszy. 

malował obrazu słońca, lecz jego powidok, d 
' • ' patrzyło nc ' ' " " 

blaskiem I nieśmlertelnieją w pęd (P . . 
Przyboś używa terminologii Strzemińskiego w chwili, gdy doświad-
cza największej estetycznej przyjemności „totalnego" widzenia. 

Największa ostateczna gloryfikacja Strzemińskiego nastąpiła kilka 

nocy skalę i jezioro. — / Oczy się otworzyły z pierwszym błyskiem, 
Przyboś staje w obliczu powidoku. Pierwszy rzut oka w przestrzeń 
tuż przed wschodem słońca jest jak „widzialny początek świata". 
Przyboś wychodzi od tego: Zobaczyliśmy Na/dalsze za bliskiem I to co 

iż interprctują je w różny sposób. Myś 
i unicestwieniem pojawia się z wielki 
rakterystycznic, na szczycie luku mosti 

. i Przyboś lęka się że to Wszystko jak ja 
nc j... mogłoby mnie pochłonąć... (Przyboś, 1974 
swego lęku przed nieznanym Przyboś nic w 
IŚĆ ducha. Wierzył w nieśmiertelność Słowa. Zap 
idzie zakończyć ten esej cytatem zjednego z osta 
óry według Kwiatkowskiego ma charakter „wi 
i „punktem odniesienia": „To miejsce na Ziemi, 
oczy...", by zmienić się w swego rodzaju szybkie 
poiem^przychodzl kod^yfltórcf Przyboś pod-

suiiiuwujc Wiurę i nadzieję — życiejako artystyczny wysiłek: Na nim 
na początku nie była — ale na końcu / bez niego będzie słowo (Przy-

<o przeżyje nas wszystkich. 



































ANETA PIERZCHAŁA 

„Pisarz (...) wydziera Wielkiej Tajemnicy 
swój drobny okruch" 

( O poetyce opowiadań 
Gus tawa Herl inga-Grudzińskiego) 

Słowo „tajemnica" bywa używane w 
Najczęściej odnosi się do sfery pojęć rei 
zagadnień określanych jako metafizyczne. Bi 

w obrębie Jwiata przedstawionego rekwizytów odsyłających 
Koś" co istnieje poza dostępną nam rzeczywistością i po-

Duchy. ruiny, cmentarze zlane mglistą, księżycową poświatą 
)we obrazy, z racji swojg 
zostają być sygnałem tajem-

..„ .,, ... przecież tajemniczość bez 

ch Grudzińskiego? Wydaje s . 
. ciemności na //,. nisko płynących chmur. 

n cios kslfiyc. wykrzesały zeń jakby błyski 
• '--•ką stylistyki romantycznej. Po Wieży 

?ą w lodowatych dłoniach, krzyczy 
ego typu obrazy nie pochodzą 

. . („Legendy ochrzciły ją mianem Wieży 
u. Poetyka degrad^?' 

języka ujawnia, że Tajemnica pojawiająca się expressis vcrbis zawsze 
dotyczy Bytu i jest głosem z „najwyższego piętra narracji", pochodzi 
od samego kreatora świata przedstawionego. Słowa „tajemnica 

Świat opowiadań Grudzińskiego tkany jest z motywów skoncent-
rowanych wokół ich granic, wzajemnego przenikania — trudno było 
odróinić brzeg tycia od bezdennej toni śmierci. Cierpienie, choroby, 
samotność, łączą tu. jak w średniowieczu dance macabre, żebraka 
z papieżem. Wszystkie one, będąc atrybutami życia, załamują się 

!0;>Mjędzy życiem a śmiercią trwa trędowa 
będąc nie tylko symbolicznie „przed 
:h okolicznościach ginie ksiądz Roc-
Bolseny i Papież IDrugie przyjście). 

inii. Często „wygnana" — bywa aktem własnej decyzji 
Samotność bohaterów odsyła do problemu ludzkiego cierpienia. 

lic w różnych swoich formach — do fizycznej 
isekwcncją zabiegu izolacji bohaterówjest 
tórego nie może wstąpić". Zabieg ten 

idań nic wchodzą między sobą 
związki. Trędow " • "• 

Sebastiano i Ksiądz. Papież i h 
Centralni bohaterowie 

w żadne realnie przestrz . 
z Sycylii. Sebastiano i Ksiądz. P 
ani jednego słowa. Jednak mir 























Czesław Miłosz i Stanisław Blejwas 
o Polonii w Ameryce 

CZESŁAW MIŁOSZ 

Odrębne narody: poezja i ludzie 







STANISLAUS A. BLEJWAS 

Miłosz i Amerykanie polskiego pochodzenia 
List d o redakcj i 

zatytułowanym The Immigranl Experience: Tl 
American (Doświadczenie imigranta: ból sta 
neml W eseju pana Miłosza pi. Blbllcal H, 

:e biblijni i współczesne zlo) p 
jej cywilizacją. Mówiąc o > 
napisał: Moja integracja w Ameryce jesl 
pointę) alienacją. 
lina z trzeciego pokolenia, historyka in-
historią Polski jak i Polonii amerykańskiej. 

kleniu swojej tożsamości. Miłosz nic 
amerykańskiej zawsze było pytanie 

że poeta żywił podobną sy 
Na lunchu odbytym w 
i rozmawiał z dwoma polonijnymi ks 
polonistycznych w programach słow 

itworzyli tysiące organizacji i klubów. Pan ł 
Irzemawfa wjego imienTżaTo^edna 
lałuję. że nie pojawili się dotąd żadni 

trafiący opowiedzieć historię sp 

liwic traktują Amerykanów polskiego pochodzenia. Niestety wydaje 
W serii wywiadów opublikowanych w tym miesiącu pod tytułem 

Rozmowy z Czesławem Miłoszem zapytano poetę, dlaczego drażnią 
go ci. którzy przyczepiają mu etykietkę polskiego barda. Wspomi-
nając wieczory poetyckie odbyte w Chicago i innych miejscach gdzie 
jest dużo Polaków, gdzie przychodzą, żeby zobaczyć slawf nad-
rabiającą Ich poczucie niższości, pan Miłosz zapewnia, że cała jego 
twórczość .jest im całkowicie obca". Pan Miłosz twierdzi, że czuł się 
nieswojo, kiedy Amerykanie polskiego pochodzenia zaczęli go 
oklaskiwać. To skrępowanie wynikało między innymi z jego znajo-

jo nazywać ..głównym poetą polskiej dias 
łora oznacza „rozmaite getta polskie 

się. że pan Miłosz, ma na myśli artykuł I 

że prawdą jest. iż większość 
- tak jak wielu innych Amery-

kanów — nie zna poezji Miłosza. Kiedy czytał on swoje utwory na 
uniwersytecie Yale w latach siedemdziesiątych publiczność składała 
się z dwudziestu paru osób. głównie słowianoznawców i Polaków. 
0 ile się orientuję żaden Amerykanin polskiego pochodzenia nigdy 
nic sugerował, że pan Miłosz jest ich poetą, ani też nic figuruje on 
w nielicznych antologiach poezji polonijną, które dotąd się ukazały. 
Pan Miłosz może spać spokojnie, bez obawy, że Amerykanie 
polskiego pochodzenia uważają go za swego „barda". 

Tym niemniej po dekadzie „Polish jokes". w amerykańskich 
środkach masowego przekazu, dowcipach, których nawet pan 
Miłosz nic lubi. Amerykanie polskiego pochodzenia ucieszyli się 
uznaniem wyrażonym panu Miłoszowi Nagrodą Nobla i dlatego go 
oklaskiwaliśmy. Być może było to pochopnĉ ij.by^mialc ẑ naszej 

widocznie zirytowały poetę oficjalnie zasiadającego już na Parnasie 
1 można się dziwić, dlaczego w ogóle zniżył się on do czytania swoich 
utworów niesłychanie prymitywnym pod względem kulturalnym 
Amerykanom polskiego pochodzenia. Nikt nic chciałby chyba 
zasugerować, że dla pieniędzy. 

Skoro pan Miłosz uznał Amerykanów polskiego pochodzenia za 
tak niesłychanie prymitywnych pod względem kulturalnym, dlaczego 
po prostu nie przyjął obrazu, z którym —jak ""anUfĥ h f l h m i ^ 

iw opublikowalij.h w j S K R K S * 
(Separale Nations: Poeln and lite People. II października 
— „Odrębne narody: poe/ja i ludzie"), że został zlc zrozumianyjak to 
miało miejsce w przeszłości. Ale wypada przecież zapytać: czy źle 
zrozumiał Amerykanów polskiego pochodzenia czy też wie duzo na 
ich temat? On sam przecież przyznaje, że nie mógł pisać o ich 
przeżyciach nic tylko dlatego, że nic miał na to ochoty, ale dlatego, ze 
sam tego nic przeżył. Skoro poeta wiedział o nich tak mało. chciałoby 

ć podstawę empiryczną, w oparciu o którą ujmuje w stereotypy 
etniczną. W jaki sposób odkrył „niesłychany prymitywizm 

-nerykańskiej"? E S -
Być m>— 

z nami podzielić. Chciałbym t) - -.. 
pierwszego i drugiego pokolenia oraz ich dzieci uczęszczaj! 
parafialnych lub wieczorowych szkól polonijnych uczyli się o A 
Mickiewiczu, największym polskim poecie, o Henryku 

lobla w dziedzinie literatury. Nigdy nic przyszło mi 



ubliczność składaka 

napisał głęboki i prowokujący ti 
(Czy polski antysemityzm jest wyjątkowy?). B 
irfwl^w aUstó^^w^fko^e?"'ia^te1są^s^oek^omiczn^rkul-
turowe korzenie pogardy niektórych polskich intelektualistów w sto-
sunku do ich polonijnych kuzynów? Czy wynikają one z kultury 
politycznej wciąż mocno nasączonej szlachecką pogardą dla tych 
z niższych warstw? Czy też może jest to po prostu aroganga jaką 

usankcjonować swoją JKUyęfe w o 
Iskich intelektualistów, czy teżjest w ty 

/kańskich kolegów? C . 
ne nietolerancję polskich int 

:o przywieźli ze sobą z ..rodzinnego kraju"' 

> wszystkich amerykańskich niedociągnięć i 
i poeta posługuje się piórem i językiem 

Odpowiedź Czesława Miłosza : 

STANISLAUS A. B LEJ WAS 

M I Ł O S Z R A Z J E S Z C Z E 

,_„_ ... •-ufilozoficznionych. 
które tylko żyją. ale też ta pogarda dla ludzi i arogancja intelektualisty 
pomogła mi uświadomić sobie ile we mnie samym siedzi podobnych 
'"Moja reakcja na opinię Miłosza o Amerykanach polskiego po-

chodzenia dotyczyła arogancji poety i jego małoduszności'. 
Pozostaje jednak odpowiedzieć na jedno pytanie: Co jest przy-

czyną pogardy Miłosza w stosunku do Amerykanów polskiego 
pochodzenia? Skąd wypływa jego małoduszność? 

Sam Miłosz dostarczył nam ostatnio wskazówek i wnaśnien 
do1?era^arok?°988.'Auu.. 
Amerykanów polskiego pochodzenia. 
obliczê Tudiów ŝ owTâ skich âmerykańskich uniwersytetach: 

kańskiej ni 
•i opinii I a leży w 

kształtującą 

reakęja Polonii ai 

iniwersytecie Columbia (1948-1954). Katedra została 
zorganizowana przez Miłosza, gdy był attache kulturalnym Polskię, 
Rzeczypospolitej Ludowej: finansowana przez PRL spotkała się 
z atakami ze strony nastawionych antykomunistycznie Amerykanów 
polskiego pochodzenia jako kanał służący komunistycznej infiltracji 
wyższego szkolnictwa w Ameryce*. Katedra przestała istnieć po 
sześciu latach i jak Miłosz dość niespodziewanie stwierdza: Pośród 
moich książek ..The History of Polish Literature ' ma bodaj najniższe, 
śmies-nie niskie nakłady A zatem Miłosz wini także poziom 
kulturalny Amerykanów' polskiego pochodzenia za słabą sprzedaż 

Wyjaśniając dlaczego Amerykanie polskjego pochodzeniami 







ZOFIA MIERZYŃSKA 

Jackowo Story 
( f r agmen ty s łuchowiska) 

Janusz: Co ty, szwagier, głupiś, czy co? Sam nie wiesz, 

trza zastanowić! Pomyśleć. 
Janusz: Nad czym? 
Kazik: Jak to: nad czym? Co robić? 
Janusz: Ty to jak księdzowa Kaśka: nikt jej nie dogod? 

: Może byłoby lepiej, żeby na 
Przez to tylko zamęt mam ' 

tz: To nie myśl. bo od myślenia to głowa cię rozbołi... 
Już boli. Na wiosnę miałem wracać, a tak? Moja mi pisze, że 
już dłużej sama nie wydoli. Pole. gadzina, dzieci. Wszystko 
na jej ręce patrzy... 

rr: Przyjedzie, to odpocznie. 

r z: Jak to gdzie? Z księżyca, szwagier, spadłeś, czy jak? Przecież 
ją też wpisałeś? 

r; Kto, kto? Pytasz, jakbyś galona obalił? Przecie Maryśka 

. A dom. gospodarka? Na lasce wszystko zostawić... 
z: Na jakiej lasce? Zgłupiałeś! Sprzedasz i po kłopocie. Teraz 

ziemia w cenie, to i ładny grosz dostaniesz... Możesz wołać 
nawet w dolarach! Dadzą na pewno! 
Coś ty powiedział? 

• A co? Nie słuchasz? Powiedziałem, że możesz sprzedać za dolary. 
Ja? Ja miałbym sprzedać gospodarkę? 

: A co? Przecie dojeżdżać do niej z Ameryki nie będziesz? 
Przecie, to ojcowizna... Pradziadek, dziadek, ojciec... Toż 
my stamtąd! Tam się rodzili, tam umierali... I teraz ja 
miałbym na zmarnowanie? 
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fe© teatr 
IRENA SŁAWIŃSKA 

D r a m a t y b i b l i j n e O s k a r a 
M i ł o s z a 

strzenie: w samej Francji powstała już dawno I' 
Amis dc Miłosz", której Zeszyły (Cahicrs ) od l 
notują wszelkie wydarzenia z zakresu publikacji ( > « • » , 
kładów, ineditów) a lakże recepgi krytycznej. Najwierniejszy edytor. 
Andre SiWairc. nie ustaje w zabiegach o upowszechnienie znajomości 
P izenia jest Czesław Miłosz, którego odlegle 

Liczba członków Stowarzyszenia zdumiewająco wzrasta: są u 
nich mieszkańcy Kanady. Stanów Zjednoczonych. Australii — 
Litwini z tych wszystkich krajów i kontynentów. Zaintcrcsov 

mi™oUic?żCdo dw"a?te'gu dworze polskim (Czereja k. Mohylcwajżojca Pola'ka i matki polskiej 
Żydówki z Warszawy, mówił oczywiście wyłącznie po polsku. 
Obywatelstwo francuskie przyjął w 1931 r.. tj. w okresie niepodległej 
już Litwy i swojej krótkiej kariery dyplomatycznej. 

Nieświadomi realiów historycznych biografowie, podkreślając 
rozległe kwalifikacje lingwistyczne poety-poligloty — wymieniają 

, , . . :ty rok życia. Że nawet po d 
trwałym zanurzeniu we francuszczyżnie poeta nie utracił [ 
dziwego władania językiem polskim — świadczą znakomite 
kłady ballad Mickiewicza. Za prawdziwie kongenialny uznać z» 
cza należy przekład Lilii: oddaje on wspaniale na pozór prost 
w istocie kunsztowny rytm ballady. Po latach pobytu we Fi 

y Ostrowskiej, zaprzyjaźnionej z 

:,ir ytodislas Lubicz: Wybór poezji. Z i 

_lo prób czytanych, a n 
, „o", kilkakrotnie do radiofonizagi. ale nie do pełnej 

:zncj prezentacji. Odważył się na nią dopiero teatr w Szczecinie.' 
Inym. /fprzccież postać Don Juana nieustannie wabi ludzi teatru 
—' * 'u: co i raz staje się bohaterem sympogum i publikacji 

'••"- oże spodziewaną beatyfikacją 
cca. obudzi teatry. Przecież to 

eł II. rozpoczął len proces ogłaszając tego Don 
-,-to ..sługę bożego" w 1986 roku! 

Dramaty biblijne Oskara Miłosza powstały w przededniu pierw-
szą wojny światowej — jakby w jednej i tej samej erupcji twórczej, 
s s K s a ą a ą g ^ f t g s a a B S s 

Mephiboseth powstał wyraźnie z inspiracji II księgi Samuela: tytuł 
... zmi obco nawet w uszach biblistów: to ponoć 

lia Jonathanowego syna, który gawia się przed 
w nim sumienie po dokonanej zbrodni, podstęp-
męża Betsaby. Opowiada kr" : - Ł cm, by ob 

który za ii biedakowi jego jedyną owieczkę, choć sa 

sławieniem (jest brzemienna pod długą nieobecność męża), ale broni 
ich oboje. Betsabę i siebie samego przed karą śmierci, jaką prawo 
mojżeszowe karze oboje cudzołożników. W dramacie Miłosza nie ma 
tego zagrożenia: Betsaba niejest brzemienna. Owszem, Dawid będzie 
ukarany za zbrodnię, straci pierwszego syna: dopiero drugi, Salo-
mon. ma przedłużyć jego ród. Taka jest niezbadana wola Boga. 

Tajemnica tej drogi przez zbrodnię -• ̂ powrtei ŵ  E/i/tagu. Roz-
Prijsence" mieĵ ĉ Obecnóścî rego, Córy^est̂ Tntychóry îcrują 
kolejno do Boga pytanie o sens tej drogi przez zbrodnię. Najwyższy. 
Ten, któryjest — uchyla sięjednak od odpowiedzi: „Tak chciałem". 
I na lament żałobny tren drugiego chóru (Krew niewinna jesl na 
Dawidzie. Twoim wybranym, cudzołóstwo w pałacach, wszystko 
zbrukane) — pada odpowiedź: Tak było potrzeba. Natarczywe 
pytania podejmuje i trzeci chór: Czy zawsze triumfować bidzie głupia 





Książki nadesłane 

"5* muzyka itr-

KRZYSZTOF KARPIŃSKI 

J A Z Z W P A R Y Ż U 





• L i s t y * 
z Nowego Jorku 

URSZULA M. BENKA 

Bezszelestna wojna światów 
Między wizją poety a twardą materią egzystencji snuje się nić, 

z pozoru mdl a i nieznacząca. Kiedy jednak przyjrzeć się lepiej, moina 
dostrzec, ie len bezbronny pęd potrafi sią upodabniać do JakichI 
baśniowych pędów fasoli, rozrosłych w gigantyczne zarośla, sięgające 
wyniosłych wici zamku. Podłych pnączch baśmowyboham 
najważniejszej" mówi wprost, te la słynna fasola jest "chłopięcą 
projekcją fallusa, ale lulaj wystarczy rzec. ie chłopiec się czuje 
bezpieczny w zbawczym cieniu Niemoiliwego. 

Kiedy Ałbert Camus szukał właściwego porównania dla lego, co 
w całym kosmosie jest najzupełniej obce człowiekowi, znalazł — ka-
mień. Natura kamienia objawiła się również poprzez kamienne niebo 
obu wojen pierwszej połowy stulecia, kamienne niebo wyalienowanych 
mobójstwa. Nie'wiem. czy Camus znal pierwsze poematy ludzkości, 
z naturalną swobodą stosujące wciąż metaforę kamiennych oceanów 
i skamieniałych miasl. zamienionych w skalę kochanków, śmiałków, 
deszczów. Na przykład Ullikummi. Głaz. Który Rósł— tylko rósł i nic 
więcej — był potworem i doprawdy bogowie bali się go nie mniej nii 
zwykli, strachllwi śmiertelnicy. Bliskowschodni bogowie nie byli z pew-
nością gierojami: mity z okrucieństwem przywołują coraz nowe i nowe 
zjawiska, budzące w bogach trwogę, terror i lęk. Dla nas lo sprawy 
ludzkie, zepchnięte z wyżyn Absolutu; nasz Absolut jesl pozytywny, 
jednocześnie zwycięski. Mimo to nasze dzieci od małego karmimy 
czymś przeciwnym oficjalnej i rześkiej filozofii. Na wystawie księgarni 
dla dzieci jesl opowieść o Ziarnku Fasoli, iluslracja nie zdradza 
falliczności. nie zdradza niepokoju, jest czymś słodkim, bezkolizyjnym. 

lującego — może właśnie brak takiego nasionka. które może pęcznieć 
»• niekończoność. no bo gdzie mogłoby ono paść? W beton sięgający 
w Nowym Jorku Ulej skały? W te Jasne smugi asfaltu z północy na 
południe? O ogrodzie będzie za chwilę: nie Istniejące pąki niby jakieś 
duchy Leśmiana mimo lo chcą wybuchać I wyrzucać z siebie lepką 
zieloność. Hudson leż. Czuć świetnie, jak w swojej silnej masie gniecie 
Jakieś mroczne energie, przenikliwe promienie śmierci. Tak przynajm-
niej wygląda nad ranem. Wialr wpada w czeluści ulic nie znajdując 

East^ Riverjesl »• istocie Oceanem^, ale ściśniętym w kanał i przy walo-
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głębsze pylonie tak czy siak potrąca o len przezroczysty świat zwidów, 
iluzji, gdzie cały zdrowy grunt przesiąkł do cna grzechem pierworod-
nym. czy leź prapierworodnym.po eksplozji pierwszego bumu i strące-
niu aniołów. Chodzi bowiem nie tylko o samo ryzyko poruszenia 
ukrytych sil. których nie jest »• mocy wykorzystać. Ich niejasność jest 
zła sama sobie. Ich niepowsirzymalność. to nie tyle rŁ'-Ł 

Niewiadomej; znalezienie jednej odpowiedzi to zarazem nowe ileś pytań 
— magia jednak odpowiedzi nie dostarcza, magiapoprzestaje na opisie, 
mówi tylko o koincydencjach. Magia jest przeklętym terytorium, takim 
Tolkienowskim Mordorem. Jako jądro perfidnej potęgi bruka i kazi 
katdego. a późne poplodki poznawczego wysiłku okazują sit ohydnie 
groteskowe, wyrastając na naszych Frankenszlajnów. Ktoś napisał, te 
pierwszego Frankenszlajna stworzył, dając nam przykład, sam Bóg. 

Przeminęła świetlistość stosów i ich ognie zagasły; już w epoce Jana 
Wolfganga magia nie wchodziła — od dawna — »' grę. Czyiby zolem 
parabola poety miała stanowić anachronizm? Czy raczej Goethe 
upatrywał w nowoczesnych naukowych dociekaniach analogię wypa-
czeń. szczęśliwie naprawionych swoim czasie przez Inkwizycję? Od 
samego początku ..Uczeń Czarownika" celuje w poznanie Jako takie" 
— sytuuje je tylko w eufemistycznej „chatce Maga", ale jest to 

Domu Maga nie było jednak nigdy, rekwizyty są tylko złudzeniem 
Nauka skłócona jest z etyką — etyką naszego horyzontu — od samego 
zarania, tj. Raju. Zło czające się pośród wiedzy uznać motna zo 
bliźniacze nam. ludziom .jeśli w ogóle nie— macierzyste. Androgynicz-
ny Szatan, wydający ludzkość na świat słowem ..Wiem", zamiast 
słowem. „Niechaj się sianie" Iodróżnianiem tych zjawisk, które 
wydawały się identyczne, i powinny pozostać identyczne, lak jak my 
w naszych dobrych intencjach. » miłosiernych naszych poczynaniach 
i walce dziarskiej ze Ziem,. Był zatem matką dialogu i polifonii. Matką 
»'»"•"«'•» i wyboru, bopokusajesl właśnie wyborem przeciągającym 

: wątpliwością i bogactwem 

chciał po prostu szybko 
schludniutką i wolał się 
•a Ucznia. Jego klęskę 
•s.kwrego dwa bieguny 

• aż magnes ma rozmiary opiłka, a jednak 

ię. chciał uczy nić Ją c. 
, . . ć. Puryzm to jakby 
najlepiej uwidocznić, biorąc za przykład magr 
istnieją niestety. 
odcinając tę ujem .. 
negatywny biegun p, 

wyzwolenie niemałych energii, a zresztą nie na wiele się zda, 
»• jądrze są takie antynomie, i gdyby je nawel sprowadzić z korpusk 
lo.,czystej"energii, to ' ' -' ' * - --•—— 

(wykazawszy uprzednio sporo racji ku jego potępieniu), zbawienie 
przyszło z zewnątrz, było miarą Boskiego miłosierdzia. W samej wiedzy 
nie znalazło się nic, czym by można okupić te cyrografy. Tak oto 
wyrażona została gnozeologia dwóch ostalnich stuleci, a alfabet Jej 
znaków—gdyby chcieć go przekładać na zwyczajnyjęzyk codzienności 
— dostarcza nie mniejszych kłopotów niż np. haiku czy inne pikto-
gramy. dla których nie istnieje synonim. 
mitu. zdążyły już wytworzyć coś w rodzaju zapomnianegojęzyka.jak to 
ujął przed łaty Erich Fromm. Nie chodzi o formmowską akurat 
propozycję interpretacji, lecz o samo półsenne tworzywo, w którym 
działa ludzka intuicja. Grzech I śmieszność, lo dwa cienie sunące za 
poznaniem. Gdy wiedza, wymyka się na krok spod kordonu ustalonych 
pewników i trywialnych oczywistości, spada na nią lawina przestróg 
isirofowań. Nadużycia, uboczne skutki, wszelkie doprawdy komplika-
cje — urastają do nieskończoności, powołują się na ów świeży mit 
Ucznia, podważając stosowność poszukiwań. Simone Weil porównała 
ten świat do zamkniętych drzwi: do przeszkody »• drodze do celu 
a zarazem-jedynego doń przejścia. I tym samym jest wiedza, czyli 

Takie muzyka Jest trunkiem potępionych — lo zdanie Bernarda 
Shawa przypomniał W.H. Auden »• „Muzyce u Szekspira ". a innym 
nieco sposób pada ono z ambon nowojorskich, jut »• kontekście 
rockowym, bo .pewne typy rocka są sidłami dla młodocianych". Są 
także dźwiękową pornografią, progiem demonicznych opęlań, a nawel 
preludium samobójstwa. Ozzy Osbourne imiennie jest wskazany jako 
śpiewak, którego należy egzorcyzmować. W roku 1989 w diecezji 
nowojorskie/ dwukrotnie dokonano egzorcyzmów nie nadając im 
zbytniego rozgłosu: przyczyny dyskrecji są rozmaite. Spośród ni 
wydaje się godna uwagi niechęć, aby współczesny '' 

J S T ! kslętyców w całym neopoganstwle. a pełnia 
jak jego nów. profanum. wywołuje w ludziach rozdratnienie. Stan 
świętości jest stanem wolności. W tym. wolności od pokus, prze-
zwyciężonych. przez co dotychczasowa dyscyplina wisi próżni. Tak 
samo kiedyś było z dyscypliną najemnych pracowników, z pytaniami. 
książka Williama Petera Blalty 'ego.'„Egzorcysto". I zrobiony według 
niej film. wydobyły raptem na wierzch, te zbawcza postawa sceptycyz-
mu Kościoła »• sferze sacrum Jakoś dziwnie się wplasowuje w syndrom 
Ucznia Czornoksiętnika: posłuszeństwo owieczek wyzwoliło milionowe 
nawet kiedy powinny wrócić do kąfa. 5Lub^przynieśćraz wbiafaniewód)'. 
pogląd na Jakąś rzecz, a przy tym upiera się ciągle ulegać korektom. 
Zakłada swą omylność: czasach, gdy metodologia znajdowała się 
jeszcze w powijakach, twierdzono bez żenady, że nie rozum ułomny. ale 
sece, dusza, objawienia, natchnienia muz... Bardzo krótko właściwie 
irwal okres pogodnego optymizmu, scjentyslycznych nadziei — zresztą 

• len okres wydal obie postaci goelhańskie. Mroczny mędrzec 
zaczęło kamienieć (po 

• naa mm mistyka, a w kolczastych 
wysypiska zbiorowego Dziecięctwa: 

^ icznych kwiatów, rowerków.^ klocków. 

właśnie te. 
z: gdy w poezji na ni 

tysiącleciach), roziskrzyła si 
drutach Edenu pojawiły 5/ 
gadżetów, pajaców, lalek, s: 

„Fuck I: 
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Kwartalnik „Akcent" jest od początku swego 
istnienia (1980 r.) drukowany przez Lubelskie 
Zakłady Graficzne. Ta firma istnieje już 48 lat. 
To, że co kwarta! możecie Państwo otrzymać 
nasze pismo w niezmiennie starannej szacie 
graficznej zawdzięczamy fachowości, doświad-
czeniu i solidności pracowników tych Zakła-
dów. Także Wy możecie skorzystać z ich usług! 

Redakcja „Akcentu" 

Szczęśliwego 

Nowego Roku 
życzą 

Lubelskie Zakłady Graficzne 
i zapraszają 

do korzystania ze swoich usług 




